
żadnej ordynacy i sądowej, przepisanej przez p raw o; nie ma on 
ani p rzewodniczącego s t a ł e g o ,  ani pisarza, ani żadnego prze­
wodu sądow ego; wszystko  opiera  się na  praw ie zwyczajowem, 
ty lko kom ple t — 3 sędziów — przepisuje ustawa. S ąd y  gm inne 
w yroku ją  na  mocy p raw a  zwyczajowego ; ich kom petencya  w s p ra ­
w ach k a rn y ch  ogranicza  się tem i przekroczeniami, k tó re  pociągają  
m axim um  7 dni aresztu  lub tyleż dni robót publicznych, oraz 
ch łostę  (m axim um  20 rózg), od której są  wolne kobiety , n ieska­
lani żołnierze dym isyonowani, i t. d. W  sp raw ach  cyw ilnych po 
d legają mu wszelkie pow ództw a do 100 rub., oraz spraw y, w yn i­
kające w zakresie  w łasnośc i ukazowej, ziemskiej ; g ran ice  te je ­
d n ak  byw ają  ustawicznie przekraczane. W y ro k i  sądów gm innych  
są osta teczne; m ożna zanosić n a  nie tylko skarg i kasacy jne  do 
Zjazdów kom isarzy  do sp raw  włościańskich, k tó re  istnieją w k a ­
żdym  powiecie. K om isarz  do sp raw  w łościańskich  — to urzędnik 
wyższy, a doskonale p ła tny , k tó re g o  obowiązkiem  jest nadzór nad  
sam orządem  w łościańskim  i p ra w n a  ochrona tego s tanu  ; f a k ty ­
cznie — ów nadzór sp row adza  cały sam orząd gm inny  do zera. 
R ozum ie się — sądom gm innym  podlegają  ty lko  włościanie 
w sp raw ach  między sobą; wywołują one m nóstwo skarg , szerzą 
n ies łychane  pieniactwo, często obrażają najelementarniejsze p o ­
czucie sprawiedliwości, często zależą zupełnie od w pływ ow ych  
i b o g a ty ch  włościan, n iek iedy  zaś — od żyda arendarza...

W o g ó łe  w w arunkach  obecnych  sąd y  gminne, stojące poza 
obrębem  ogólnej organizacyi sądowej, demoralizują lud, dzięki 
w p ływ om  postronnym , przeważnie pisarza gm innego, zw ykle cz ło­
w ieka  „z p od  ciemnej g w iaz d y “, jak  mówią u nas. S łow em  —■ 
cały  ustrój, gm inny  ani w setnej części nie odpow iada w y m a g a ­
niom, k tó rych  od niego sp o d z iew aćb y  się należało.

Od wielu la t  plączą się w mej pam ięci m elodye n iek tó ry ch  
pieśni ludow ych — posłyszanych  w różnych okolicach kra ju  
naszego.

Można mieć cześć dla muzyki cywilizowanej, zachw ycać się 
operami, wysłuchiw ać ca łych  koncertów, a  pomimo tego  m ożna 
z upodobaniem  słuchać, g d y  śpiewają robotnice w polu, prządki 
p rzy  kądz ie li ,  kon iuchy  pędzący  konno na pas tw iska  nocami,

Jan  Witort.

niektóryołi pieáni ludowych.
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m ożna zachw ycać się chórem  żołnierzy m aszeru jących  i śpiewem  
m am ek usyp ia jących  dzieci.

Ś p iew y  te na  estradzie koncertow ej nie zrob iłyby  wrażenia 
dodatniego, po trzebu ją  one odpowiedniej d la  siebie scenery i n a ­
turalnej. W sz ak  naw et pocztylion w y g ry w ający  k ilka  tonów na 
swej t rąbce ,  czyni wrażenie g d y  pędzi po prostej drodze, lecz na 
scenie tea tru ,  choćby  najobszerniejszego, sp raw iłby  wrażenie ra ­
czej ujemne.

W szy s tk ie  te odgłosy, w k tó ry ch  nie wiedzieć co więcej 
śpiewa, czy lud, czy p rzy roda  cała, b ędąca  tłem dla niego, mają 
w artość  jako m otyw a, budzące w nas uczucia muzykalno-estety- 
czne. Śpiew  ten, jak  powieść i p ieśń ludowa — jędrny, k o n ­
turowy, p łynie  z natu ra lnych  źródeł świeżych, przedstaw ia  uczucia 
w yraźne, silne. Bo lud niem a czasu na  uczucia drobnostkow e, na  
subtelizowanie ich, na  sztuczne rozwijanie i p rzerab ian ie  formy. 
Ś p iew a on, g dy  go już coś bardzo zaboli lub rozweseli, nie uk ryw a 
sw ych uczuć, nie krępuje się formami światowemi, n ienaturalnem i. 
W reszc ie  lud dopóki jes t  tym  ludem nieprzekształconym , n ie­
przerobionym  jeszcze, w yraża p ie rw o tn e , o ryg inalne  znam iona 
żywiołów i czynników  pow sta łych  w pew nych  w arunkach  miej­
scowych. Lud jes t  sum ą tradycyi,  wierzeń i wyobrażeń  p ra s ta ­
rych, oddaleniem  św em  c iekaw ych  i uczuć ogólno-ludzkich, za­
stosow anych  do szczeg-ółowych w arunków  fizycznych, wśród k tó ­
rych  żyje. A  więc : m elodya ludowa jako  m elodya m atka, jest 
w artościow ą wielce. Co z tych  kró tk ich  pow tarza jących  się m o ­
tyw ów  w yprow adzić  można, czem one na tchnąć  potrafią, w ykazali 
Chopin, M oniuszko, Paderew sk i.  Oni śwfiadczą, czy w arto  dawać 
posłuch  tym  w ylew om  uczuć prostych, surowych, lecz przęjm ują- 
cych zdrową jędrnością  i p raw dą.

G dy w yczerpano m otyw a pewnej epoki i p ew n y ch  w arstw  
w społeczeństwie, g d y  g łów ną  kon tu ro w ą  ideę jak ą ś  w yzyskano 
już i wcielono w  formę, w tedy  nie pozostaje dla kompozytorów, 
a r ty s tów  i poetów  ty lko  cieniowanie, ko loryzow anie  ; ale i to 
w końcu się wyczerpie , nie będzie sp raw iać  wrażenia, bo będzie 
rem iniscencyą tylko, czemś słyszanem  i znanem. W te d y  sięga się 
do n ieprzebranych , n ieprzerob ionych  jeszcze w a rs tw  sp o łeczeń ­
stwa, do ich uczuć, myśli, fantazyi, ich dziejów i interesów ; -wtedy 
to i narody  świeże, surowe przychodzą na  porządek  dzienny i w y ­
pow iadają  swe słowo. D la teg o  to m uzycy niek tórzy  zaczęli szu ­
k ać  m otyw ów  m uzycznych u ludów słowiańskich. N adużyto  już 
ko lo ra tu ry  do wszelkich za rysów  muzycznych, trzeba się s ta rać  
o o ryg ina lne  świeże kontury , o wyraz i formę dla now ych  jak ichś
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czynników społecznych. One naw et same przy jdą  i narzucą się 
nieszukane, nieuznane naw et z początku  nieraz. One to zastąpią 
wreszcie sztuczne, wyszukane, nac iągane  kom pozycye, one będą 
rzeczywiście m e l o d y ą  nową, pożądaną przedew szystk iem  w m u­
zyce, której m uzyk sam stworzyć nie zdoła, nie będąc w yrazem  
tych żywiołów nowych. One to podobają się bardziej w swej s u ­
row ości nawet, niż przerobione, przedoskonalone, ale pow tarzane 
m otyw a, b ędące  w yrazem  minionej epoki, k tó re  w swej dosko­
nałości s taw szy  się skończenie k lasycznym i nawet, tem samem 
zm artw ia ły ,  p rzes ta ły  być  żyw otnym i, p rzesta ły  interesować. 
W reszc ie  m otyw a świeże ludow e mają w artość naw et dlatego, 
że nie są wykszta łcone lecz zarysow ane dopiero , nie można k o ­
rzys tać  z nich, w ykszta łcając  je i rozwijając bez obaw y  p o p e ł­
n ienia  p lagiatu . W sz ak  uszlachetniając je, w k łada  się swego w ła­
snego ducha i ta len t swój własny, k tó ry  przecież nie tw orzy z n i­
czego, lecz bierze zawsze impuls od przyrody , od ludzkości, za- 
p łodniającej sw ych  w ybrańców .

M elodya ludow o-narodow a będzie zatem w yrazem  nowego 
życia, nowej idei, wyrosłej wśród now ych warunków , wśród św ie­
żej p rzy rody  i now ych światów. Będzie ona duszą n arodu  jakby  
n ieznanego dotąd, k tó ry  w swem dzieciństw ie zbierał ty lko w ra ­
żenia i rósł, b y  przemówić nareszcie jak o  mąż dojrzały. Będzie 
ta  m elodya  duszą śpiewającą, szumem lasów  jeszcze dziewiczych, 
jękiem  burzy, szm erem  kw ia tów  polnych, rosnących  na  nieoranej 
jeszcze niwie, będzie słowikiem majowym, lub grudn iow ą zadymką, 
dysonansem  walk i bólów, harm onią  miłości ożywiającej przyrodę, 
ry tm icznym  ruchem  pracow nicy  uderzającej m o ty k ą  o tw ard ą  
glebę, p łaczem i tę skno tą  c ierp iących  ludzi, lub w ese lną  nu tą  no­
wożeńców. Będzie szmerem fal, szumem rzek, galopem  konia  ude­
rzającego k o p y tam i o b ruk i gościńca, hasa jącego  w stepie, lub 
idącego w ciężkim p łu g u  po roli.

P odaję  tutaj k ilka  pieśni, z k tó rych  niek tóre  znajdują się 
zapew ne w zbiorach odnośnych, ale g dy  m elodya  zmienia się za ­
wsze w wędrów ce swojej, sądzę, że nie zaszkodzi przypom nieć 
i podać to co słyszałam , zwłaszcza, że są  tu  także melodye ludu 
polsk iego , s łyszane w Galicyi wschodniej, gdzie ten  lud w m niej­
szości będący, m usiał ze sobą przynieść i zmienić je zapew ne m o­
cno. Sądzę, że właśnie w arto b y  się przekonać, o ile rzecz taka  
zmienia się w w ędrów ce swojej.

P odaję  na jp ierw  pieśń, w której przychodzi paw, nie w ystę­
pujący nigdzie, o Це wiem, w pieśni ludowej ; pieśń ta  je s t  z oko-
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lic Lwowa, cechę ma i ch a rak te r  s taropolski. P raw dopodobn ie  
jes t  u łam kiem  tylko.

Tam przy  dworku zielonej murawie, zielonej murawie,
Tam pas te rk a  pasa ła  dwie pawie,
Tam p as te rk a  pasa ła  dwie pawie.

J a k  pasała ,  tak  do wody gnała, tak  do wody gnała,
Ślicznie pięknie pawowi śpiewała,
Ślicznie pięknie  pawowi śpiewała.

W yryw ała  po piórku niechcący, po p iórku  niechcący,
Paw  poleciał do wody wrzeszczący,
P aw  poleciał do wody wrzeszczący.

A j a  za nim, ażem się spociła, ażem sin spociła,
Nie mam wody, bym się ochłodziła,
Nie mam wody, bym się ochłodziła.

A tam stoi prześliczny młodzieniec, prześliczny młodzieniec,
Tędy panno do dworu gości(e)niec,
Tędy panno do dworu gości(e)niec.

P ilnowałbyś konia  woronego, konia  woronego,
Nie pilnuj ty gościńca bitego,
Nie pilnuj ty  gościńca bitego,

Mam wianeczek ze szczerego złota, ze szczerego złota,
Daj mi pokój, ja  b iedna sierota,
Daj mi pokój, j a  biedna sierota.

Mam wianeczek, mamcia mi go wiła, mamcia mi go wiła,
K ażdą  różę łzami pokropiła ,
K ażdą  różę łzami pokropiła .

Tam przy dwor- ku zie- lo- nej mu- ra-  wie

zie-  lo- uej mu- ra -  wie Tam pa-  s ter-  ka
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la  dwie p a ­ wie Tam pa- ster- ka
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N astępującą  melodyę w ygryw ali  góra le  n a  sk rzypkach  pod­
czas wycieczki do M orskiego O k a  w T atrach .

P rz y  muzyce, przy  m elodyi tej w yborn ie  się idzie; na jbar­
dziej zmęczonych ożywia i now ych  sił dodaje, choć sk ład a  się 
z p aru  tak tó w  tylko, ciągle się pow tarzających. M otyw  ten, o ile 
mi się zdaje, b y ł  już w yzyskanym  przez kom pozytorów . Chara- 
k terystycznem  tu i znaczącem jest, że ta  g ó ra lsk a  m elodya po l­
ska  w p ad a  w ry tm  kołomyjki, k tó rą  ruscy  góra le  — H uculi p ie r ­
wsi tańczyli na Rusi.

P ie śń  poniżej umieszczoną znaleść można w Zbiorach w od­
miennej cokolwiek wërsyi, może tam  je s t  zupełną, bo zapew niano 
mię, że ta  p ieśń jes t  „jeszcze dalej“, ale nie um iano jej do końca. 
S łysza łam  ją  w okolicach S tan is ław ow a. M elodya dziwnie odpo­
w iada cha rak terow i p ieśn i:  jes t  to przejm ująca dum ka żalącej się 
n iew ias ty  na  swój los nieszczęśliwy.

Bożeż mój Boże, jak mnie mąż bije,
Własna rodzina nie pożałuje ;
Przyjedź, przyjedź pani siostro,
Przyjedź, przyjedź dobrodziejko,
Pożałuj ty mnie !
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Jedz ie  siostrzyczka w kró lewskie  wrota,
W yw ija  chusteczką, z szczerego z ło ta ;
Nabij szwagrze s iostrę  dobrze,
Niech się na niej skóra  podrze,
Bo to ladaco !

Bożeż mój Boże, jak  mnie mąż bije,
W ła sn a  rodzina  nie pożałuje  ;
Przy jedź , p rzyjedź pani matko,
Przyjedź, przyjedź dobrodziejko,
Pożałuj ty  mnie !

Jedz ie  m atusia  w królewskie wrota,
Na niej sukienka z szczerego złota ;
N abij zięciu K aśkę dobrze,
N iech się na niej skóra  podrze,
Bo to ladaco !

Bożeż mój Boże, j a k  mnie mąż bije,
W łasn a  rodzina  nie pożału je ;
Przyjedź, przyjedź  panie  bracie,
P rzy jedź , przyjedź dobrodzieju,
P oża łu j  ty  mnie !

Jedz ie  brac iszek  w królewskie wrota,
P rzy  nim szabelka z szczerego złota ;
Nie bij szwagrze siostry  mojej,
Bo j a k  widzisz pałasz goły,
W n e t  cię porąbie  !

Zapewniano m nie także, że przy jechał jeszcze jakiś  pan  i ten 
zupe łną  już sa tys fakcyę  uczynił  nieszczęśliwej, lecz ty le  tylko, 
co tu podaję, um ia ła  śp iew aczka dokładnie.

M elodya ta  zdaje mi się, da łab y  się p iękn ie  rozwinąć.

Bo- żeż mój Bo- że, jak  mnie mąż bi- je,

wła- sna  ro -  dzi- na nie po- ża- łu -  j e ;
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przy- jedź  przy- jedź  pa- ni sio- stro, p rzy- jedź przy- jedź

do- bro dziej- ko po- ża- luj ty mnie !

N astępu jąca  p ieśń  dochow ała się w mej pam ięci częściowo 
tylko, słyszałam  ją  w S tan is ław ow skiem  ; jeśli znajduje się w Zbio­
rach  pieśni, to zapew ne bez malodyi. D la  sw ych o ryginalnych  
zwrotów, w yrażeń i porów nań, w arta  jes t  uwagi.

Czy pam iętasz  Anno,
Jakeś  była panną, ?
O tw iera łaś  okno, l o .
Z aglądałaś  za m n ą?  f  ia z y '

—  Czy pamiętasz Jasiu ,
Jakeś  był młodzieńcem,
Miał kapelusz z piórkiem, ^ ^ ^
I  z Czerwonym wieńcem? J iazy'

P o  tym  wstępie następuje jak iś  sm utny  dyalog, ale nie p a ­
m iętam  go już te raz ;  wiem tylko, że dalej śpiewa jeszcze m ło ­
dzieniec :

A  ja  będę p isa ł  krwawym a tram entem ,
Krwawym atram entom  ;
Ty będziesz czytała, 1 g 
Z p łaczem i z lam entem . |

D ziew czyna śp iew a jeszcze: „A  ty  będziesz wisiał na b ia ­
łych ręcznikach", ale do czego to się' odnosiło, co miało oznaczać, 
n aw e t  dom yśleć się trudno. Jeżeli w Zbiorach n iem a słów tej 
pieśni, może ogłoszenie tego  u łam ku w yw oła  jej uzupełnienie, 
może sobie kto  przypom ni, dlaczego młodzieniec n iegdyś n ie­
szczęśliwy, noszący wieniec na  kapeluszu, później p isa ł  czerwo­
nym  atram entem .

Ton epoki, a tm osfera  daw nych  czasów bije z ty ch  zwrotek 
kilku, tak  ja k  z pieśni, „W ezm ę  ja  kontusz, wezmę ja  kontusz,
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szablę przypaszę“. D latego zdaje mi się, że warto ogłosić te 
ułamki, bo w kilku tych wierszach odbija się charakter staro-

; Gdyby nie obawa zarzutu, że za daleko idę, podnosząc war­
tość tych okruchów, możebym zdołała podnieść je jako motyw 
do jakiegoś libretta scenicznego, taka tam melodramatyczność 
odzywa się w tym „lamencie“.

Nakoniec z polskich melody i. umieszczam pieśń, która w zmie­
nionym cokolwiek tekście (ale bez melodyi) znajduje się w Zbio­
rze W acława z Oleska. Słyszałam ją także w Galicyi wschodniej 
w Stanisławowie, lecz śpiewała ją Mazurka, która świeżo z Ma­
zurów przybyła. Mazurek jej odznacza się rozmaitością i boga­
ctwem zwrotów, podczas gdy inne mazurki i krakowiaki przez 
lud śpiewane, ubogie są w odmiany i rozwinięcie melodyi.

É Í Ü
Hej z gó- ry  z gó ­ ry  ja - ma-

штщ

czek.Jedzie jedzie rema zuzu- )

wie-ziewie-zie

wy roz- raa- ry- no- wy. P a k  puk

BSEWHSMe 1

wo- kie- necz- ko- wstań wstań pa- nie- necz- ko
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ko- niom wo-

m m jL — Ë Ě
J a  nie mo- gę, wstać, ko- niom wo- dy dać

ko-niom wo- dy daé? z i-  m ua ro sa

-4

a j a  bo- sa, nie mo­ wy - stać

Są tam chu- stecz- k i  o- wiń nó- że- czki

E

f e

o- wiń nó- że- czki J a k  Bóg po- mo-

ze ku- pię trze-  wi- czki

Nie ku- puj ty  mnie kup ty sam so ­ bie

9
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kup ty  sam so-  bie, J e  szcze j a  mam

г Г Г Л п Н  f ~ l  I I [
oj- ca ma- tkę ku- p ią  o- ni mnie.

teFmiT^^yrTrri
Jesz-cze ja  mam oj- ca m at-  kę ku -  pią, o- ni mnie.

Hej z góry, z góry,
J a d ą  m azu ry ;
Jedzie, jedzie  mazureczek,
Wiezie, wiezie mój wianeczek 
Rozmarynowy, rozmarynowy.

Puk, p u k !  w okieneczko,
W stań , w stań  panieneczko !
Koniom wody daj !

J a  nie mogę wstać,
K oniom  wody dać, koniom wody d a ć ;
Zimna rosa, a j a  bosa,
Nie mogę w ystać ;
Zimna rosa, a  j a  bosa,

( Nie mogę wystać.

Są tam chusteczki,
Owiń nóżeczki, owiń nóżeczki ;
J a k  Bóg pomoże,
Kupię trzewiczki.

Nie kupuj ty  mnie,
K u p  ty sam sobie, kup  ty  sam sobie,
Jeszcze j a  mam ojca, matkę,
K upią  oni mnie,
Jeszcze ja  mam ojca matkę,
K upią  oni mnie.

Jeszcze je d n ą  m ełodyę polską mogę podać, lecz ta  choć jes t  
z pew nością  m elodyą pieśni ludowej, śp iew aną jes t  ną  „lwowskim 
b ru k u “.
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P o j-  mij ranie J a sien­ ku P a ­ rame
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da ci rao- ja  ma- ma pie- rzy- nę
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pie- vzy- nę pu- ско-

§ Щ |

sto zło- tych go to- wych

¡ ‘ ¡
sk rzy-  nię o- ko- wa- ną  J a -  siu mój ko- cha- ny
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P o j-  mij- mnie J a -  sień- ku poj- my mnie

Pojm ij mnie Jas ieńku , pojmij mnie,
D a ci moja mama pierzynę;
Pierzynę puchową,
Sto złotych gotowych,
Skrzynię okowaną,
Jas iun iu  kochany,
Pojmij mnie Jasiuniu, pojmij mnie.

Nie chcę cię dzieweczko, nie chcę cię, 
Bo masz złych sąsiadów, ganią  cię.
Ż e  ran o  nie wstajesz,
Krówkom jeść  nie dajesz,
K ądzio łek  nie przędziesz,
Gosposią nie będziesz,
N ie  chcę cię dzieweczko, nie chcę cię.

Pojmij mnie Jas ieńku, pojmij mnie, 
Je ś l i  mnie nie wierzysz, spróbuj mnie, 
Że j a  ran o  wstaję,
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K rówkom jeść podaję,
K ądzio łek  naprzędę,
Gosposią ci będę ;
P o jm ij  mnie Jas ieńku ,  pojmij mnie.

W  pieśni tej najlepiej się odbija ch a rak te r  ludowy : szcze­
rość i siła uczucia. Czyż w y raz i łab y  się tak  gorąco  p anna  ze sfer 
cywilizowanych, czyż p ro s i łab y  ch ło p ca :  Pojmij m nie! P an icz  by  
jej też w ad  tak  otw arcie  nie wyrzucał.

Poda ję  także  m elodyę dwóch .pieśni ruskich. P ie śń  zaczyna­
jącą  się od s łó w : ,,Tam u w misti na  rynoczku kapelija  h r a ł a “ , 
s łyszałam  w Starom iejskiem , w  Topolnicy. Śp iew aczka  naprzód  
mię zapewniła, że pieśń tę  trzeba śp iew ać „ze zw ło k ą“ ; jest to 
techniczne w yrażen ie  bardzo  trafn ie  użyte zam ias t  cudzoziemskiego 
„ len te“. W y raże n ie  to po tw ierdza  także praw dę, że lud najlepszym 
sposobem , bo na tu ra lnym  tw orzy  w y razy  i określenia.

T am  u w miśti na rynoczku 
K ape lija  hrała,
T am  mołoda bodnariwna,
Gilu nicz hulała.

Mowyły ji susidońki,
Mowyły ji  ludy :
„ W e r ta j ,  wertaj bodnariwno,
W że  ty dosyt’ b u d e k

Mowyły j i  susidońki,
Mowyły j i  z tycha:
„W tika j ,  wtikaj bodnariwna,
Bo narobysz ły c h a ! “

U tik a ła  bodnariwna 
H oram y, steżkamy,
Z a  neu, za neu dwa kozaki 
Z  dowhymy szablamy.

Oden je i  wże dohonyw,
Wziaw jei za k o su :
„Moja luba bodnariwno,
Buło hu la t  dosyť" .

A ja k  druhyj j i  dohonyw,
P ry tu ływ  do sebe :
„M oja  luba  bodnariwno,
Z alże  meni t e b e ! “
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„Oj су wolysz boduariwüo 
W  seri zemli hnyty,
Oj су wolysz bodnariwno 
Mid, horiwku py ty “ .

„Oj wolu j a  mołodeńka 
W  seri zemli bnyty,
Niże z panom organistom 
Mid, horiwku p y ty “ .

Oj na  naszi bodnariwni 
Ż outi  czerewyczki,
K uda wely bodnariwnu, 
Kierwawyi riczki.

Oj na naszi bodnariwni 
Soroezka mereżka,
K uda wely bodnariwnu, 
K ierw aw aja  steżka.

Oj prywely bodnariwnu 
Do nowoi chaty,
Posadyły koneć stola, 
Poczały wberaty.

Oj uwyły bodnariwni 
W in o k  i z barwinku, 
Poczały j i  prybyraty,
J a k  do ślubu diwku.

Oj udaryw staryj bodnar 
Do stola rukoju,
Nałożyłaś moja doniu, 
Darmo hołowoju.

U d ary ła  bodnarowa 
Do stola rukamy,
Mo wy łam ty moja doniu, 
N e pyj z dworakamy.

Oj pryichaw pan Balickij 
Na nowe podsinia,
P y ta je  sia pan  Balickij, 
„Су tu  bodnariwna ?“

Oj wysypaw pan  Balickij 
Sto tysiaczy hroszi,
Oj Isprawyw bodnariwni 
Pohribeć  horoszyj.

J a k  mołodu bodnariwnu 
Do hrobu  spuszczały,
Tam mołodi bodnariwni 
K ap e li i  hrały.
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W ytłóm aczono  mi rzecz o bodnar iw nie  w ten sposób : „Toj 
pan Balickij z bodnariw now , ony s i a . lubyły, ałe win jei ne we- 
liw chodyty  n a  muzyki, a ona piszła i tańciowała, a win sia dy- 
w yw  z boku. Po tom u  p is łau  żouniriw swoich, koby jei zabyły . 
Żal im buło bodnariw nu  zabyw aty  i jem u żal buło, ałe wże p ro ­
palo ". Zaś ten „org-anista“ musi być coś przekręconego. W iele  
ma u roku  ta  pieśń śp iew ana  przez prządki, chórem, ale „ze 
zw łoką“. G rana  o tem pie szybkim, jes t  w y b o rn ą  kołom yjką. Czy 
p ieśń  ta  nie opiewa dziejów znanej „ B o n d a ry w n y “, nie wiem, bo 
nie znam tamtej.

P rzypom inam  sobie w okruchach  p iosnkę  znaną, śp iew aną 
przez dziewczę wiejskie z okolic S tan is ław ow a, i choć nie wiele 
m ożna w yw nioskow ać z tych u łam ków , sądzę, że dla melodyi 
warto  ją  podać. Zaczyna się tak, czy kończy, już nie wiem, ale 
najbardziej u tkw iła  w mej pam ięci następująca  zw ro tk a :

Usta moi rużowiji,
Jak wy sia tulyly,
Jak ja ickaw do Warszawy, ) 9 ,
Jak wy boworyly. ) iaz^'

Dalej p raw dopodobnie  dają mu znać do W arszaw y , b y  wracał.

Wertaj, wertaj Jasunetfku,
Tato ty wmyraje,
Treba dobre koni hnáty, 1 9 , r 
Koby ho zastaty. j iazy‘

A le  snać nie poruszyła  go śm ierć ojca i nie przyjechał, bo 
znów w zywają go : .

Wertaj, wertaj Jasuneńku,
Maty ty wmeraje,
Treba dobre koni hnaty, '
Koby ji zastaty. I iaz^-

W ró c i ł  dopiero, g d y  dano znać, że um iera  ta, k tórej „usta 
rużowiji“ żegna ły  go, g dy  jecha ł  do W arszaw y .

Poniew aż wspom ina tu  o W arszaw ie  i nie woła „ Iw ańc iu“, 
tylko „ Ja su n eń k u “, przypuszczam, że pochodzenie tej p iosnki jest 
polskie, a naw et przychodziło  mi na myśl, czy nie rozeszła się 
ona po świecie gdzie z jak iego  m elodram atu  p rzedstaw ianego  na 
scenie tea tru  prow incyonalnego . Bo że różnych pieśni lud wyucza 
się od „księżych pan iczów “, we dworze i t. p., to pewna.
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M elodyà także jest kunsztow na dosyć — a te „u s ta  różowiji“ 
nie są w sty lu  ludowym.

Zofia Grynhercjowa.

Przyczynek É  przeżytków kulturalnych,
(P ism o  ob razow e).

N a mocy przepisów prawa, każda gubern ia  C esars tw a R o ­
syjskiego posiada kom ite t  s ta ty s tyczny ,  k tó rego  obowiązkiem jest 
w ydaw ać corocznie pam ię tn ik  (Pam ia tna ja  kniżka), coś w rodzaju 
ka lenda rzyka  polityczno-adresowego. W a r to ść  tych  w ydaw nic tw  
jest, jä k  się samo przez się rozumie, marną; ale n iek iedy  zawierają 
one dość ciekaw e m ateryały , dotyczące przeważnie etnografii lu ­
dności miejscowej, lub jej s tosunków  ekonom icznych; zależy to 
n iem al w yłącznie od dobrej woli sekretarza . Od lat k ilku P am ię ­
tn ik i gub. K ow ieńskie j wyróżniają się obfitością m aterya łu  i t r e ­
ścią, dzięki sekretarzowi p. Grukowskiemu. N a tura ln ie  — trzeba 
ko rzy s tać  z tych  danych  bardzo  ostrożnie, albowiem ten d en c y a  
polityczna zabarw ia  je  fałszywie lub jednostronnie.

Otóż w P am ię tn iku  na r. b. Gukowskij um ieścił opis po w. 
Szaw elskiego, k tó reg o  znaczną część poświęcił życiu ludu, cha ra ­
kteryzując n iek tó re  jego s trony  na podstawie, w yroków  sądów  
ludow ych (gminnych), które, jak  wiadomo, w yrokują  przew ażnie 
na  podstaw ie  p raw a  zwyczajowego. Otóż sąd  tak i  w gm inie  Si- 
gumskiej rozstrzygał n iedaw no spraw ę n as tęp n ą :  B ia łoskórn ik  
z K a ług i,  R o syan in ,  zamieszkał czasowo w tej gminie, szukając 
roboty . Znalazł ją, ale w kró tce  uciekł, zabraw szy z sobą 61 
ow czynek. Cała wieś pokrzyw dzona  w ystąp iła  z pow ództw em  
do gospodarza, k tó ry  da ł złodziejowi pom ieszczenie w chacie w ła­
snej, żądając odszkodowania za ukradzione skó rk i  baranie. N a


